
PRZEMM) PR /lfY  
l y i e R / I M I C l M I I

C O D Z I Ł N N Y  I I  UL  Ł T Y  _ _ _ _ _
"■■^"■^■"wYDZiAtu r i A J O v r c o  o

MINISTERSTWA 4PW W  2ACKANKZNYCH
Rok VIII W arszaw a, w to rek  7 lu tego  1933 r. Nr. 30
ADRES REDAKCJI: ul. M arsz. Focha 1. Telefon 5 4 6 -90  wewn. Nr. 16
TREŚĆ: Sprawy polskie: Sytuacja polityczna i gospodarcza w  Polsce. — Zagadnienia ogólne: Sytuacja po­
lityczna iw Niemczech. — Sytuacja polityczna we Francji. — Sytuacja m iędzynarodowa. Sprawa rozbro­
jenia. — Sytuacja polityczna i gospodarcza w  Rumunji. — Sytuacja polityczna i gospodarcza na Litwie. 
Różne.

S P R A W Y  P O L S K I E
SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA 

W POLSCE.
Neue Ziircher Zeitung 5.11 w koresp. z W arszawy 

donosi o oświadczeniu ministra skarbu, że — po skon-' 
wertowaniu w grudniu r. ub. większej części zobowią­

zań długoterminowych — musi obecnie nastąpić kon­
w ersja krótkoterminowych długów Polski. Korespon­
dent pisze, iż istnieje zamiar zaciągnięcia w um iar­
kowanych rozmiarach nieprzymusowej pożyczki we­
wnętrznej.

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
SYTUACJA POLITYCZNA W  NIEMCZECH.
L'Ere Nouvelle 5.11 twierdzi, że H itler nie tracąc 

czasu przystąpił do zrealizowania swego planu, któ­
rego cel ostateczny dziś już nikogo nie zdziwi i nie 
zaskoczy. Przepisy prasowe zostały obostrzone, nie­
wygodni urzędnicy są usuwani pośpiesznie, istnieje za­
m iar rozwiązania Landtagu, wreszcie dla utrzym ania 
odpowiedniego nastro ju  zorganizowano w Berlinie 
przegląd sił wojskowych, podczas którego po raz 
pierwszy defilowały formacje hitlerowskie ramię w 
ramię z Stahlhelmenv Berlińczycy będą mogli p rze­
konać się, że Niemcy posiadają najliczniejszą piecho­
tę w Europie, ponieważ wchodzi w nią poza Reich- 
sw ehrą i Schupo, Stahlhelm  i 450 tysięcy milicji hi­
tlerowskiej. F rancja winna śledzić bez zdenerwowa­
nia, lecz z wielką uwagą rozwój wypadków w Niem­
czech.

L‘Echo de Paris 6.11 w art. A. Pironneau twier­
dzi, że wbrew wielce umiarkowanym i pacyfistycznym 
słowom kanclerza H itlera czyny jego wskazują na 
wysiłki w celu urzeczywistnienia w najbliższej przy­
szłości ponownego uzbrojenia Niemiec. Jednym  z do­
wodach tych wysiłków jest regulamin służby w S. A- 
(Sturmabteilung), który nie jest niczem innem, jak 
tylko regulaminem byłej arm ji niemieckiej z uwzględ­
nieniem zmian terminołogji. Dziennik przytacza na 
dowód swego tw ierdzenia liczne wyjątki z regulami­
nu  S. A' Z powyższego wynika, że Reichswehra k tóra 

j e s t  poprostu niem ieckim  sztabem  głównym, chce

wzmocnić zawodową arm ję (100.000 ludzi) arm ją po­
borową doskonale przygotowaną przez Hitlera i Seld- 
te ’go.

Berliner Tageblałł 7.11 w art. „Der Kampf ums 
Recht" pisze, że nowy rząd niemiecki szeregiem za­
rządzeń doraźnych zaostrza położenie do tego stop­
nia, jak tego nie widziano za Bruninga i Papena. No­
we rozporządzenie prasow e przew iduje ostre zarzą­
dzenia przeciw wolności prasy i szczególnie szeroko 
i mglisto mówi o zagrożeniu zasadniczych interesów 
państwa. Tak nieokreślone ujęcie przyczyn zakazu 
może służyć przeciw wszelkiemu wyrażeniu cpinji, 
k tóra nie będzie się podobać. Podobnie samowolnie 
postępuje nowy rząd z rządem  pruskim, którego po­
zbawił resztek władzy, pozostawionych mu przez wy­
rok Trybunału Rzeszy z 25 października 1932 r. Rząd 
H itlera zdecydował się na ten krok z powodu tego, 
że chciał wymusić rozwiązanie Sejmu pruskiego. To 
też dziwnie argum entuje rząd powód usunięcia rządu 
Brauna, gdy mówi, że z powodu wyroku lipskiego 
powstało zamieszanie w życiu państwa.

II Popolo d'ltalia 311 twierdzi, że z H itlerem  
idzie rewolucja, likwidująca rzekomą rewolucję wej- 
marską, wymyśloną przez dyplomację wersalską. H i­
tler — pisze dziennik —  odbudował front harzburski 
dla m anewru taktycznego, dla swoich celów rewolu­
cyjnych, bo za nim są całe nowe Niemcy, dobrze zor­
ganizowane i uzbrojone a przedewszystkiem zdecydo­
wane. Z nim idą ręka w rękę niemiecko-narodowi i
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Stahlhelmowcy, jako nieuniknieni towarzysze na k ró t­
ką metę, poczem nastąpi częściowo zlanie się i czę­
ściowo odpadnięcie. Niemcy i Europa zbliżają się do 
wielkich wydarzeń, których nie może powstrzymać 
żadna siła. gdyż Niemcy żyją pod znakiem rewolucji, 
która wyszła z Rzymu i idzie przez Europę. Także w 
demokratycznej Francji są już pomruki tej rewolucji 
i wstrząs fundamentów.

Neue Freie Presse 4.11 zamieszcza rozmowę swe­
go korespondenta w Doom z hr. Schwerigk'em , m ar­
szałkiem  dw oru cesarza W ilhelma. Schwerigk na za­
pytanie, co do pogłosek o bliskim wyjeździe W ilhel­
m a odpowiedział, że obecnie cesarz nie ma zam iaru 
wyjechać, ale jest zupełnie jasne, że nikt w  Doorn nie 
mógłby mu w tern przeszkodzić. K orespondent zw ró­
cił się jeszcze do m inisterstwa spraw  zagr. w Hadze 
z zapytaniem, jakie ono zajmie stanowisko w sprawie 
ewent. wyjazdu W ilhelma; otrzym ał odpowiedź, że 
rząd holenderski zupełnie się tą kw estją nie zajmuje, 
ze względu, iż cesarz zobowiązał się tylko do trzy­
mania się zdalefca od wszelkich politycznych organa- 
zacyj i m anifestacyj. Z tego wynika, że W ilhelm b ę ­
dzie mógł wyjechać kiedy będzie chciał, gdyż u rzę­
dowo nikt mu nie może tego zabronić.

SYTUACJA POLITYCZNA WE FRANCJI.
Journal des Debats 5.II twierdzi, że kryzys we­

wnętrzny we Francji jest gorszy niżby się zdawać mo­
gło na pienwszy rzut oka. „Po jednej stronie — znaj­
du je  się naród z potrzebam i nięzbędnemi dla życia i 
ściśle ckreślonemi przez okoliczność: wewnętrzne, po 
drugiej stronie — znajduje się szkoła parlam entar­
na, w której przewodzą rewolucjonizujący socjaliści, 
domagający się tego wszystkiego, co jest wręcz prze­
ciwne potrzebom Francji." Ostatnie wypadki w Izbie 
deputowanych wykazały — zdaniem dziennika — jas­
no taki stan  rzeczy. Powiedział to nawet bez ogródek 
socjalista Frossard, twierdząc, że idzie o to, ażeby się 
przekonać, czy stronnictwa demokratyczne potrafią 
wcielić w życie swój program. Jeżeli im się to m e uda, 
to należy uważać regime parlam entarny za bankruta.

La Republcque 6 II  w art. B. de Jouvenel'a zw ra­
ca  uwagę na to, że pewne zwroty deklaracji Dala- 
d ie r a  w skazywałyby na zamiar zapoczątkow ania po­
lityki niezupełnie zgodnej z nadziejami pokładanem i 
w prem jerze przez radykałów. Zwrotem takim jest 
ustęp deklaracji odnoszący się do bezpieczeństwa i do 
ńezm ienonści zamiarów w sprawach polityki F ran ­
cji, k tó ry  świadczy o solidaryzowaniu się Dal a die r a  
z Tardieu i Poincare. B. de Jouvenel wolałby znaleźć 
w deklaracji ustępy odnoszące się do bezrobocia, lecz 
pociesza się tern, że usterki te  spowodowane są po­
śpiechem, z jakim deklaracja była pisana.

SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA. 
SPRAW A ROZBROJENIA.

Journal des Debats 5.11 w art. P. Bernus‘a twier­
dzi, że pilan Paul - Boncour'a mlożna uważać za po­
grzebany. Dlatego też  należy, ażeby Francja, chcąc 
uniknąć niebezpiecznych skutków powoływania się na 
niego, niełylko broniła  go do ostatka, jak to czy­
ni obecnie, lecz by zdobyła się na odwagę osta­
tecznego jego wycofania. Zresztą —- dodaje dzien­
nik—w obecnym  stanie rzeczy nie w ystarczy już sam 
fakt wycofania p lanu konstruktywnego. Należy zwró­
cić uwagę konferencji na rzeczywisty stan spraw, a 
mianowicie, że obrady genewskie skończą s ięw iezu l-  
tacie uzbrojeniem państw  wojowniczych. Anglia, albo

nie izdaje sobie z tego sprawy, albo też udaje, że 
wierzy w istnienie bezpieczeństwa. W obec tego F ran ­
cja musi przejść do systemu dobrowolnej pomocy w 
razie potrzeby, który  faktycznie już istnieje pomiędzy 
Francją, Polską, Jugosławją, Rumunją i M ałą E nten­
te ^ . Jest to, poprostu, znany system sojuszów.

La Tribuna 4.11 w art. wst. zarzuca Francji, że 
podobnie jak zeszłego roku udarem niła jakikolw iek 
wynik konferencji rozbrojeniowej niew ykonalnym  po­
litycznie i technicznie projektem  Tardieu, przedsta­
wionym nagle w celu uniemożliwienia wyników ko­
misji przygotowawczej, tak obecnie wysunęła projekt 
Patii - B oncoura, będący dowodem nieustępliwego 
oporu francuskiego sztabu głównego. Plan francuski—* 
jest — zdaniem dziennika — niedorzeczny, ponieważ 
proponuje nowe procedury, nowe węzły polityczne, 
jak gdyby nowe formułki papierow e mogły dać za­
pewnienia, jakich nie dał pakt Ligi Narodów i pak t 
Kelloga, w łaśnie dlatego, że pewne państw a z F ran ­
cją n a  czele, nie mając dc nich zaufania dokonują o- 
gromnych zbrojeń, opierając swą politykę na jedynem 
przypuszczeniu — wojnie. Nigdy — pisze w  d. c. 
dziennik — dyplomacja tak nie upierała się przy żą­
daniu „więcej", kiedy „mniej" nie da to  się osiągnąć. 
Niedorzeczną jest myśl międzynarodowej siły zbroj­
nej, gdyż trudno sobie wyobrazić jej działanie, k ieru­
nek, dowodzenie, terytorjum  i stan liczebny, któryby 
należało  określić. Do dziecinnych, nieodpow iedzial­
nych ipomysłów prowadzi dyplomacja m iędzynarodo­
wa w tak  poważnej chwili. Stany Zjedn. A. P. zbroją 
się pomimo oświadczeń pokojowych, a  obojętność Ja- 
ponji na stanowisko Europy dowodzi;, że Stany Zjedn. 
A. P. nie powinny być obojętne w obec Europy. Dys­
kusja nad długami wojennemi jest nieunikniona a ‘po­
winna uwzględniać łączność długów z odszkodowa­
niami i rozbrojeniem. Europa uznaje konieczność ró­
wności, więc równość tę trzeba przeprow adzić. Albo 
państw a się rozbroją w  myśl postanowień układu w er­
salskiego, albo będzie dalej trw ała zabaw a w projekty, 
a wtedy Niemcy i inne państwa, skrępow ane przed­
tem układami, przystąpią do zbrojeń, odrzucając 
wszelką normę, niezobowiązującą wszystkich. A  w te­
dy obok państw  zwycięskich i rzekomo zwycięskich, 
to znaczy uzbrojonych, które jednak n ad  nikim zw y­
cięstwa nie odniosły, odczują dotkliwie ciężary zbro­
jeń, zm ierzające do wojny; utrzym anie zaś podziału 
na zwycięzców i zwyciężonych prow adzi do wojny. 
Należy sobie zdawać spraw ę z tego, że H itler został 
kanclerzem  i będzie dążył do ró w n o u p raw n ie n i Nie­
miec w  zbrojeniach, tak samo jakby to robił każdy 
inny rząd, począw szy od Stresem anna, za rządów 
którego Francja zaczęła Wykonywać rewizję układu 
wersalskiego. Ale Niemcy hitlerowskie nie ścierpią 
długo zabaw y genewskiej. Hitler ma plan odbudowy 
wewnętrznej i europejskiej w myśl haseł Mussolinie- 
go, o rządach  trw ałych i silnych, pod przew odn’c- 
itwem 4 m ocarstw ; Anglji, Francji, W łoch i Niemiec. 
Dojrzało też przesilenie Małej E n ten tey , zdezorien­
towanej uznaniem równości, paktem  nieagresji Polski 
i Francji z Sowietami i przesileniem  w Jugosławji.

Tlie Daily Telegraph 4.11 w art. wst. z uznaniem 
wyraża się o przemówieniu kpt. Edena, wygłoszonem 
w Genewie. Dziennik zaznacza, że był już czas p rzy ­
pomnieć konferencji, że Anglja nie udzieli swej zgo­
dy na żadną „organizację bezpieczeństw a", k tóra po­
ciągnęłaby za sobą dalsze zobowiązania dla polityki 
Brytyjskiej. Stanowisko W. Brytanji nie jest nowe i
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było stwierdzone przez rządy w poprzednich latach. 
Ponowne stwierdzenie było jednak koniecznością 
chwili obecnej.

7 he Manchester Guardian 4.II pisze, że polity­
ka Mussolmi'ego jest stałem  niebezpieczeństwem dla 
pokoju, chociaż pragnąłby on osiągnąć swoje cele dro­
gą dyplomatycznego nacisku. Niebezpieczeństwo po­
lega na tem, że zdecydowany on jest zostawić swój 
kraj większym, niż go znalazł. W łochy są  zdecydo­
wane znaleść ujście dla swojej ludności oraz zdobyć 
surowce, które zosta ły  im odmówione przez sprzy­
mierzeńców po wielkiej wojnie, a które —  według 
włoskich podręczników —  W łochy zdobyły.

Daily Herald 4.II wyraża się z uznaniem o roli 
Ligi Nar. w sprawie konfliktu persko-angielskiego, 
zaznaczając, że  Liga Nar., W ’ Brytanja i Persja ma­
ją dług wdzięczności wobec Benesza, który dokonał 
swego dzieła tak dobrze, jak tylko to można było u- 
czynić-

Deutsche Tageszeitung 6.11 pisze, że rozprawa 
genew ska nad sprawą przemycania broni do W ęgier  
będzie m iała zasadnicze znaczenie także i dla N ie­
m iec, jeżeli zostanie w ytoczona przed Radą Ligi, al­
bowiem  Francja i pew ne koła angielskie wyraźnie 
mają w  tej akcji na celu  Niemcy. Dlatego stanowisko 
Niem iec nie mioże ulegać wątpliwości. „Musimy —  pi­
sze dziennik —  odmówić w szelkiego prawa mówienia 
o naruszeniu traktatu tym państwom, które wbrew  
traktatom są do głów  uzbrojone, dopóki one same nie 
szanują ciążących na nich zobowiązań traktatowych 
rozbrojenia się-. Kto kontroluje stale odchodzące 
transporty broni ,z zakładów  Skody i Schneider- 
Creuzot do Polski, Jugosławji, Rumunji i innych kra­
jów? Odkąd przyjęto zasadę równouprawnienia, nie 
istnieje już naw et żadne zewnętrzne prawo stosow a­
nia tutaj podwójnej miary. Spodziewamy się, że 
pretensje niem ieckie już zapobiegną w ytoczenia tej 
sprawy przed Ligą Narodów. W przeciwnym wypadk- 
ku byłoby naszem  obowiązkiem zdem askować to sto­
sow anie podwójnego języka".

Deutsche Tageszeitung 6.11 pisze, że zamieszki 
na holenderskich okrętach wojennych widocznie są  
następstwem akcji komunistycznej, gdyż Komintern 
pracuje teraz w A zji iz całem  natężeniem- Dziennik 
zaznacza, że bolszewicy zadowalają się nawet drob* 
nemi sukcesami, alby tylko ludność miejscową powoli 
przyzwyczajać do oporu przeciw państwom obcym, 
rządzącym kolonjami. Dziennik podnosi, że Holendrzy 
musieli skłonić do poddania się zbuntowaną załogę 
malajską jużto głodem, jużlto przez groźbę storpedo­
wania, gdyż Holandja ma 12 łodzi podwodnych,

Lietuuos A idas 4.11 w art- wst., nawiązującym  
do zamierzeń Japonji wycofania się z Rady Ligi Nar., 
w wypadku niepom yślnego dla Japończyków zała­
twienia przez Radę sprawy Mandżurj i, podkreśla, że 
to wycofanie się Japonji będzie wielkim ciosem dla 
Ligi Narodów. Dziennik zaznacza, że Japonja uzy­
skała od A nglji wolne ręce w  Mandżurj i wzamian za 
udzielenie Anglikom wolnych rąk w Tybecie; temu też 
należy przypisać nieliczenie się Japonji z Ligą Nar-, 
gdyż jedynem państwem, którego Japonja mogła jesz­
cze obawiać się, była Anglja. W  końcu dziennik do­
daje, że narazie trudno powiedzieć, czy Japonja po­
siadając zgodę A nglji będzie mogła po wystąpieniu  
z Ligi Nar. rządzić się swobodnie na Dalekim W scho­
dzie; nie wiadomo bowiem, jakie stanowisko zajm ie 
wobec polityki japońskiej w Chinach nowy rząd Sta­

nów Zjedn. A, P., które coraz bardziej niechętnem  
okiem patrzą na konkurencję Japonji na Dalekim  
W schodzie.

SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA 
W RUMUNJI.

Dreptatea 5.II w art. wst. zarzuca opozycji, a 
zw łaszcza liberałom narodowym, że sieją anarchję, 
wytykając rządowi błędy, a nie wskazując środków  
zaradczych.

VHtorul 5.II w art. wst. zarzuca rządowi narodo­
wo włościańskiemu, ze swemi błędami, a nawet sa­
mem pozostawaniem u w ładzy coraz bardziej pogar­
sza położenie kraju, któremu wskutek tego grozi obca 
kuratela.

Dreptatea 1.11 w art. wst., streszczającym umo­
wę Rumunji z Ligą Narodów w sprawie pomocy fi­
nansowej, podkreśla, że przedstawiciele Ligi: Bra-
aidiland, A loisi i v. Keller uznali w ysiłki Rumunji, 
zmierzające do uzdrowienia finansów. W ynika z tego, 
że Liga jako bezstronne ciało międzynarodowe, uzna­
je zasługi rządów rumuńskich w latach 1929 —  1933, 
a tem samem stronnictwa narodowo - włościańskiego, 
gdyż to stronnictwo właśnie w tym czasie, z przerwą 
od maja 1931 do czerwca 1932, było u steru państwa.

Izw iestja  4.11 w koresp. z W iednia przynosi 
szczegóły zamieszek w rumuńskiem zagłębiu nafto- 
wem. Wdg. koresp. w walkach miało wziąć udział o- 
kolo 4.000 strajkujących rolbotników. Policja musiała 
odwołać się do pomocy wojska; około 20-iu robotni­
ków zostało rannych.

SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA 
NA LITWIE. ,

Lietuuos Żinios 4.11 w art. wst-, przedstawiają­
cym w nader ciemnych barwach położenie rolników  
na Litwie, podkreśla, że nieprzyjście rządu z natych­
miastową pomocą rolnikom spowoduje ogólną depre­
sję i powrót do życia prymitywnego, co w swych skut­
kach wywoła bardzo ciężkie położenie w całym kraju.

Lietuuos Żinios 3.II  w art. wst. omawia główne 
przyczyny, które spowodowały upadek spółdzielczo­
ści na Litwie i wzywa rząd do usunięcia tych przyczyn, 
w pierwszym rzędzie przez założenie instytucji kon­
trolującej rachunkowość spółdzielni.

Lietuuos Żinios 3.11 informuje o odebraniu na Li­
twie debitu dwum pismom wschodnio-pruskim: „Ko- 
nigsb. A llg. Ztg.” i „Ostpreussische Ztg.", z powodu 
zamieszczania przez te pisma „prowokacyjnych" wia­
domości o Litwie.

Dzień Kowieński 4.11 informuje o ukazaniu się w 
języku francuskim książki prof. Voldemarasa o kwe- 
stji kłajpedzkiej. Obecnie przystąpił on do pisania 
pracy o kwest ji wileńskiej.

RÓŻNE.
Siegodnia 3.II zamieszcza wywiad z koresponden­

tem agencji telegr. „Express", Kubiszem, który zo­
sta ł wydalony z Łotwy za rzekome podanie wiado­
mości o krwawej tragedji w poselstw ie afgańskiem w  
Moskwie. Kuibisz stwierdził, że nie podaw ał on tej 
wiadomości, z którą nie miał nic wspólnego- Dzien­
nik dowiaduje się, że zarządzenie o wydaleniu Kubi- 
sza pochodzi z kół ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Miał on nie wypełnić formalności, wymaganych od 
cudzoziemców, przebywających na Łotwie i uważany 
jest za niepożądanego cudzoziemca, który swoją dzia­
łalnością utrudnia dobre stosunki Łotwy z innemi pań­
stwami.

Druk „Kadra", Warszawa, Długa 50, tel. II -86-30. Drukowana na prawach rękopisu.
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